
Podróż
radzieckich mężów stanu
do krajów azjatyckich
była wielkim wkładem 
do sprawy utrwalenia 
pokoju
Przemówienie N. A. Bulganina
na sesji Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). Sesja Rady Najwyższej ZSRR trwa. 
Dnia 29 bm. na wspólnym posiedzeniu Rady Związku 

1 Rady Narodowości, które odbyło się przed południem 
w Wielkim Pałacu Kremlowskim, obecni byli liczni goś­
cie — przedstawiciele ludzi pracy stolicy Związku Ra­
dzieckiego, członkowie korpusu dyplomatycznego, dzien­
nikarze radzieccy 1 zagraniczni. W lożach prezydium za­
siedli przywódcy Partii Komunistycznej i rządu radziec­
kiego oraz ministrowie. Na posiedzeniu obecne były dele­
gacje parlamentarne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
1 Iranu, przebywające w Związku Radzieckim na zapro­
szenie Rady Najwyższej ZSRR, jak również bawiąca w 
Moskwie przejazdem rządowa delegacja Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej

Zebrani wysłuchali z dużą uwagą sprawozdania prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bulganina
2 podróży radzieckiej delegacji rządowej do Indii, Burmy 
i Afganistanu.

Poniżej podajemy niektóre fragmenty obszernego prze­
mówienia N. A. Bulganina:
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Głównym założeniem
Planu 5-letniego 
będzie dalszy rozwój 
przemysłu ciężkiego
Mera! ministra Wanga
w Sejmowej Komisji Przemysłu

której zastępca

Towarzysze deputowani!
Obecna sesja Rady Najwyż 

szej ZSRR obraduje pod ko­
niec 1955 roku, który był ro 
kiem wielkich wydarzeń mię 
dzyń a r od owy c h. Wy da r zen i a 
te wywołały poważne zmia­
ny w stosunkach między pań 
stwami.

Rok, który mija, pozosta­
nie w historii jako okres wy­
raźnego przełomu w napiętej 
sytuacji międzynarodowej, 
która ukształtowała się ostat 
nio. Niemała zasługa w o- 
siągnięclu tego przełomu 
przypada Związkowi Radziec 
kiemu, którego wysiłki zmie 
rżały do zapewnienia poko­
ju i bezpieczeństwa naro­
dów, do utrwalenia zaufania 
między państwami i rozwo­
ju zakrojonych na szeroką 
skalę politycznych, gospodar 
ezych i kulturalnych stosun­
ków między krajami nieza­
leżnie od ich ustroju spo­
łecznego i politycznego.

Dla radzieckiej polityki za 
granicznej rok 1955 był ro­
kiem szczególnie aktywnej i 
wytrwałej walki o umocnie­
nie pokoju, o złagodzenie na 
pięcia międzynarodowego, o 
zacieśnienie współpracy mię­
dzy narodami i państwami. 
Obecnie nikt nie może za­
przeczyć, że podjęte w tym 
kierunku przez Związek Ra­
dziecki wysiłki uwieńczone 
zostały poważnym sukcesem.

Niewątpliwie wielkim wkła 
dem do utrwalenia pokoju 
było zacieśnienie przyjaźni i 
współpracy między Związ­
kiem Radzieckim a Indiami, 
Burmą i Afganistanem

to winę ponoszą nie narody 
Azji, lecz kolonizatorzy, któ­
rzy wprowadzili w krajach 
Azji, i nie tylko Azji, lecz 
i Afryki, system rządów 
oparty na przemocy, grabie­
ży i bezlitosnym wyzysku 
ludności.

Taki system przynosi ko­
lonizatorom bajeczne wprost 
bogactwa, ale dla uciska­
nych narodów Azji i Afryki 
oznacza to nędzę i ciężkie 
cierpienia.

Taka sytuacja utrzymywa 
la się przez długi czas, ale 
nie mogła być wieczna.

Następnie N. A. Bułganin 
przeszedł do omówienia wy 
ników podróży do Indii, Bur 
my i Afganistanu. W części 
przemówienia poświęconej 
Indiom, powiedział on m. in.:

W wyniku rozmów, które 
przeprowadziliśmy w In­
diach, osiągnęliśmy całkowi­
te wzajemne porozumienie co 
do tego, że prowadzona przez 
niektóre państwa polityka 
tworzenia bloków militar­
nych wymierzonych przeciw 
ko innym państwom wzma 
ga napięcie międzynarodo­
we, zwiększa niebezpieczeń­
stwo nowej wojny i że taka 
polityka nie da się pogodzić 
z rozszerzeniem współpracy 
międzynarodowej między 
wszystkimi państwami bez 
względu na ich ustrój pań­
stwowy i społeczny.

Narody krajów Azji i A- 
fryki nie mogą nie odczuwać 
niepokoju z powodu tworze­
nia takich agresywnych u- 
grupowań militarnych jak

krajami, które odwiedziliśmy jSEATO, jak zmontowany 
niedawno z towarzyszem N.; niedawno Pakt Bagdadzki.
S. Chruszczowem.

Podróż nabrała doniosłego 
znaczenia międzynarodowe­
go, polegającego przede 
wszystkim na tym, że raz je- 
szoze potwierdzona została 
słuszność podstawowej leni­
nowskiej zasady polityki za­
granicznej Związku Radziec­
kiego —• zasady pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych systemach społeczno - 
politycznych. Podróż wyraź­
nie i przekonywająco dowio­
dła, że zasada ta jest nieza­
wodną podstawą umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa na 
rodów oraz rozwoju zaufa­
nia W stosunkach między 
państwami.

Wiadomo, że w życiu mię­
dzynarodowym obecnej do­
by coraz większą rolę odgry­
wają kraje Azji, w których 
żyje przeszło połowa ludno­
ści kuli ziemskiej. Na prze­
strzeni szeregu wieków wie­
le krajów azjatyckich znosi­
ło, a niektóre narody znoszą 
jeszcze dotychczas, ciężki u- 
cisk kolonialny. Dążąc do u- 
sprawiedliwienia swej poli­
tyki i swego panowania nad 
narodami Azji, kolonizatorzy 
usiłowali i usiłują przedsta­
wić te narody jako zacofane 
pod względem kulturalnym i 
społecznym. Nie należy jed­
nak zapominać, że rozwój 
historyczny narodów Azji za 
czął się na długo zanim na­
rody europejskie wkroczyły 
na arenę historyczną.

Jeśli zaś rozwój społeczny 
i polityczny Azji w ostat­
nich stuleciach uległ zaha­
mowaniu i pozostał w tyle,

Inspiratorami SEATO by­
ły Stany Zjednoczone, An­
glia i Francja. Co się tyczy 
bagdadzkiego ugrupowania 
militarnego, to wiadomo 
nam dobrze, że główną rolę
• Dokończenie na str 2.

WARSZAWA (PAP). 28 
bm. odbyło się pod przewod­
nictwem posła Edwarda 
Gierka posiedzenie Sejmo­
wej Komisji Przemysłu, na

Port szczeciński
wykonał 

roczny plan
SZCZECIN (PAP). Ubie 

glej doby w porcie szcze­
cińskim przeładowano naj 
większą w powojennej hi 
storii tego portu ilość to­
warów — 34.376 ton.

Tym rekordowym prze­
ładunkiem port Szczecin 
zakończył na trzy dni 
przed terminem roczny 
plan.

spodarki narodowej. Stworze 
nie odpowiedniej bazy surow 
cowej dla przemysłu, a w 
szczególności zwiększenie wy 
dobycia węgla, rud żelaza i 

przewodni-i innych metali oraz surowców 
czącego PKPG min. Adam | dla przemysłu chemicznego, 
Wang wygłosił referat o do- gwarantujące znaczny wzrost
Tychczasowym stanie prac 
nad projektem Planu 5-let­
niego oraz głównych kierun­
kach rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu.

Minister Wang stwierdził, 
że Plan 6-letni przyniósł za­
sadniczy przełom na 
do uprzemysłowienia

produkcji stali, energii elek 
trycznej, maszyn, nawozów 
sztucznych itp. stanowić bę­
dzie najważniejsze zadanie.

Mimo założonego w Planie 
5-letnim wzrostu nakładów 
inwestycyjnych w porówna- 

drodzejniu z ubiegłym pięcioleciem 
kraju, główna uwaga skierowana

Globalna produkcja przemy- i będzie na jak najszybsze za- 
slowa założona w Planie kończenie prac nad pełnym 
6-letnim będzie wykonana z uruchomieniem zakładów 
nadwyżką, choć w niektó- j których budowa została roz. 
rych asortymentach nie bę--p0CZęta w Planie 6-letnim 
dą osiągnięte planowane oraz na modernizację sta­

rych fabryk. Da to poważne

W Planie 5-letnim — jeszcze iviecej żelaza i stali. 
Fot. GAF

Ostatni® dni
kampanii wyborczej

Francji

wskaźniki.
W latach 1956 — 60 głów­

nym kierunkiem będzie dal­
szy rozwój przemysłu cięż­
kiego — co jest rękojmią pra 
widłowego rozwoju całej go-

Uchwała Rady Najwyższej ZSRR
w sprawie 
wymiany n 
delegacji 
parlamentarnych

MOSKWA (PAP). Rada 
Najwyższa ZSRR powzięła 
uchwałę w sprawie wymia­
ny delegacji między Radą 
Najwyższą ZSRR a parla­
mentami innych państw. U- 
chwała głosi:

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, po omówieniu 
sprawy wymiany delegacji 
między Radą Najwyższą

Tradycyjne 
noworoczne 

zabawy 
dla dzieci

Codziennie od 27 bm. iv 
Pałacu- Młodzieży im. Sta­
lina w Warszawie bawi 
się wesoło ponad 6 tys. 
dzieci ze stolicy i woje­
wództwa. Dzieci poubiera­
ne w koloroioe stroje zna­
lazły w pałacu wiele atra 
kcji. Na zdjęciu: zawrot­
na jazda na karuzeli daje 

wiele emocji.

GAF fot. Baranowski

ZSRR a parlamentami in­
nych państw, podkreśla z za 
dowoleniem, że deklaracja 
Rady Najwyższej ZSRR z 9 
lutego 1955 roku znalazła po 
zytywny oddźwięk w parla­
mentach wielu krajów i 
przyczyniła się do 
nia i zacieśnienia wzajem 
nych koo*aktów Rady Naj­
wyższej ZSRR z parlamenta 
mi innych państw.

Pobyt w Związku Radziec 
kim delegacji parlamentów 
Finlandii, Anglii, Indii, 
Szwecji, Syrii, Jugosławii, 
Japonii, Belgii, Francji, Luk 
semburga, Austrii, Albanii,

zwiększenie mocy produkcyj 
nej zakładów, przy znacznie 
niższych kosztach niż w po­
przednich latach.

Minister Wang omówił na­
stępnie kierunki rozwoju w 
Planie 5-letnim energetyki, 
przemysłu chemicznego, mate 
riałów budowlanych, prze­
mysłu lekkiego oraz drzew- 
no - papierniczego.

W zakresie przemysłu lek­
kiego przewidziany jest zna­
czny wzrost produkcji obu­
wia, a zwłaszcza obuwia 
dziecięcego. Wzrośnie rów­
nież produkcja tkanin weł- 

rozszerzejnianych, jedwabnych i lnia­
nych. Szczególna uwaga 
zwrócona zostanie na popra­
wę jakości i wykończenia.

Wzrośnie też produkcja 
motocykli, rowerów, radio­
odbiorników wyższych klas, 
pralek elektrycznych, ma­
szyn do szycia itp.

W zakresie artykułów rol­
no - spożywczych w Planie

PARYŻ (PAP). Kampania 
wyborcza we Francji zbliża 
się ku końcowi* w dniu 2 
stycznia wyborcy francuscy 
pójdą do urn, aby wybrać no 
we Zgromadzenie Narodowe.

Zarówno w Paryżu, jak i 
na prowincji w tym końco­
wym okresie kampanii wy­
borczej odbywają się niezli­
czone wiece i zebrania, na 
których kandydaci omawia­
ją swe programy i starają 
się pozyskać jak największą 
liczbę wyborców.

Jak podkreślają obserwa-

Polski oraz Iranu i pobyt de 
legacji Rady Najwyższej 
ZSRR w Finlandii, Polsce,
Albanii, Jugosławii, Czecho­
słowacji, Bułgarii, na Wę­
grzech i w Niemieckiej Re- . 
publice Demokratycznej przy ma załoSom większej porno

cy w opracowaniu zakłado­
wych planów 5-letnich, a 
także włączenia się woje­
wódzkich zespołów posel­
skich do tej wielkiej dysku­
sji.

Na zakończenie posiedze­
nia posłowie ustalili plan 
pracy Komisji Przemysłu na 
okres szczegółowego oma­
wiania projektu Planu 5-let­
niego.

Przyfęcie
przez
K. J. Woroszyłowa
delegacji Sejmu PIL

MOSKWA (PAP). Dnia 28 
bm. przewodniczący Prezy 
dium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszyłow przy 
jął na Kremlu delegację Sej­
mu PRL z marszałkiem Ja­
nem Dembowskim na czele.

Na prośbę K. J. Woroszy­
łowa członkowie delegacji 
Sejmu PRL opowiadali o 
swych wrażeniach z podróży 
po Związku Radzieckim. Na 
zakończenie rozmowy, która 
toczyła się w atmosferze 
niezwykle serdecznej i przy­
jaznej Woroszyłow wyraził 

5-letnim wyprodukujemy przekonanie, że nieraz jeszcze 
więcej mięsa, masła, pieczy­
wa, papierosów, mydła itp.

W dyskusji posłowie pod­
kreślali konieczność udiziele-

torzy, wśród przywódców 
partii burżuazyjnych daje 
się odczuć coraz większe zde­
nerwowanie. Nie ulega już 
bowiem wątpliwości, że ani 
koalicja centrowo - prawico­
wa, na której czele stoją o- 
becny minister spraw zagra­
nicznych Antoine Pinay i pre 
mier Edgar Faure, ani cen­
trowo - lewicowa koalicja ra 
dykałów z Mendcs - Fran- 
cem na czele i socjalistów 
nie zdobędzie takiej więk­
szości, która umożliwiłaby 
utworzenie trwałego rządu,

Zona obecnego premiera 
Lucie Faure oraz żona b. pre 
mier a Lily Mend es - France 
udzieliły (każda oddzielnie) 
wywiadów korespondentowi 
amerykańskiej agencji Uni­
ted Press w Paryżu. W wy­
wiadach tych przyznały one, 
że przyjaźń między obu rodzi 
nami mocno oziębiła się z 
chwilą, gdy Faure i Mendes- 
France rozpoczęli kampanię 
o zwycięstwo w wyborach.

Dziennik „Liberation“ pod 
kreślą, że w całym kraju wy 
stępuje silny „prąd na rzecz 
lewicy, a zwłaszcza Frontu 
Ludowego“.

czyniły się do nawiązania o- 
sobistych kontaktów między 
deputowanymi do Rady Naj 
wyższej ZSRR a członkami 
parlamentów innych państw 
i do głębszego zaznajomie­
nia się z ustrojem państwo­
wym, ekonomiką i kulturą, 
z życiem i warunkami bytu 
narodów tych krajów.

Zagraniczne delegacje par 
lamentarne, które odwiedzi­
ły ZSRR, mogły przekonać 
się, że narody Związku Ra­
dzieckiego, zajęte twórczą, 
konstruktywną pracą, są ży­
wotnie zainteresowane w za 
chowaniu pokoju i popierają 
jednomyślnie politykę zagra 
niczną rządu radzieckiego, 
zmierzającą do zapewnienia 
pokojowego współistnienia 
państw, niezależnie od ich 
ustroju społecznego. Delega 
cje Rady Najwyższej ZSRR 
spotykały się wszędzie rów­
nież z gorącym dążeniem na 
rodów do pokoju.

Rada Najwyższa ZSRR u- 
waża, że wymiana delegacji 
parlamentarnych, podobnie 
jak i rozwój innych form 
kontaktów parlamentarnych, 
przyczyni się do jeszcze lep 
szego zrozumienia wzajem­
nego między narodami, a 
tym samym wywrze korzy­
stny wpływ na złagodzenie 
napięcia międzynarodowego, 
na^ zachowanie i utrwalenie 
pokoju na całym świecie.

Rada Najwyższa ZSRR o- 
świadcza, że działalność par 
lamentów w dziedzinie roz­
woju stosunków i kontaktów 
narlamentarnych w intere­
sie międzynarodowej współ­
pracy i utrwalenia zaufania 
między krajami spotka się 
również w przyszłości z go­
rącą sympatią i całkowitym 
poparciem ze strony Rady 
Najwyższej ZSRR i całego 
narodu radzieckiego.

będzie mógł gościć przedsta­
wicieli Polski Ludowej i że 
ludzie radzieccy zwiedzając 
Polskę będą mogli zapoznać 
się z osiągnięciami utalento­
wanego narodu polskiego.

Zespól
Pieśni i Tańca WP
po trzech 
miesiqcach
pobytu
w Chinach i Korei
wrócił do kraju

WARSZAWA (PAP). 28 
bm. w późnych godzinach 
wieczornych wrócił do kraju 
po dużych sukcesach arty­
stycznych w Chińskiej Re­
publice Ludowej i Koreań­
skiej Republice Ludowo-De­
mokratycznej Zespół Pieśni 
i Tańca Wojska Polskiego.

Kierownik zespołu płk 
Radkowski podzielił się z 
dziennikarzami wrażeniami:
„W czasie pobytu w Chinach 
i Korci daliśmy około 60 wy 
stępów. Wszędzie przyjmowa 
no nas niezwykle gorąco. 
Koncertowaliśmy m. in. w 
Pekinie, Szanghaju, Kanto­
nie, Mukdenie, Phenianie i 
wielu wielu innych miastach. 
Na każdym występie musie­
liśmy bisować. Jesteśmy 
szczęśliwi, że mogliśmy roz­
sławić polskie pieśni w da­
lekich ale jakże bliskich 
nam Chinach i Korei”,

Zjazd
Rumuńskiej Partii 
Robotniczej 
zakończył obrady

BUKARESZT (PAP). W 
dniu 28 bm. zakończył obra­
dy II Zjazd Rumuńskiej Par 
tii Robotniczej.

Na posiedzeniu końcowym 
delegaci uchwalili tekst de 
peszy z pozdrowieniami dla 
Komitetu Centralnego Komu 
nisf.ycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego.

Następnie odczytano komu 
nikat o posiedzeniu plenar 
nym nowowybranego Komi­
tetu Centralnego, na którym 
ukonstytuowało się Biuro Po 
lityczne KC Rumuńskiej Par 
tii Robotniczej w następują 
cym składzie: G. Gheorghiu 
Dej, Chivu Stoica, J. Kiszy- 
niewski, G. Apostoł, A. Meg- 
hioros, E. Bodnaras, M. Con- 
stantinescu, K. Pirvulescu, P. 
Borila, A. Drgahlci i I. Cau- 
cescu.

Sekretarzami KC RPR wy­
brani zostali: G. Gheorghiu- 
Dej (pierwszy sekretarz), J. 
Kiszyniewski, N. Caucescu, 
I. Fazeca i I. Cosma.

Przemówienie końcowe wy 
głosił G. Gheorghiu-Dej.

Przybycie
prezydenta Tito
do EgipSa

BELGRAD (PAP). 28 bm. 
przybył do Suezu na pokła­
dzie okrętu wojennego „Ga- 
leb“ z wizytą oficjalną do 
Egiptu prezydent Jugosławii 
Józef Broz - Tito.

Z Suezu Tito odjechał spe­
cjalnym pociągiem do Kairu.

Rybacy »Arki«
wykonali
roczny
i ilościowy
plan połowów

W dniu 28 bm. przodują­
ca załoga superkutra „Gdy 
234” z szyprem Józefem
MADYCKIM przywiozła o- 
statnią tonę ryb, brakującą 
do wykonania rocznego iloś­
ciowego planu połowów „Ar 
ki”.

Rybacy tego przedsiębior­
stwa odłowili w tym roku 18 
ton ryb ponad plan roczny.

(czech)

Zaginiony
w czasie sztormu
na Bałtyku
kuter
indywidualny
„Hel 54“ 
odnaleziono
wczoraj wieczorem

W środę 28 bm. zerwał się 
na Bałtyku bardzo silny 
wiatr (od 6 do 7 stopni w 
skali Beauforta), stąd też 
wszystkie nasze kutry ry­
backie pozostały w portach. 
Na połowy wypłynęły trzy 
tylko kutry rybaków indywi 
dualnych z Gdyni: „Gdy 67”, 
„Gdy 177” i „Gdy 96”, które 
jednak wczoraj wskutek 
gwałtownego wiatru, docho­
dzącego w porywach do 9 
stopni według skali B., po­
wróciły w godzinach przed­
południowych do portu.

W środę w godzinach wie­
czornych wyszedł także na 
łowisko TU-4,5 w Zatoce 
Gdańskiej kuter indywidua! 
ny z bazy helskiej — „Hel 
54”, którego szyprem jest 
J n Duszyński.

Kuter ten miał powrócić 
do portu w ciągu nocy ze 
środy na czwartek, jednak 
O Dokończenie na str 2.
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Przemówienie A. Bułganina Cypr - brytyjska Okinawa
na sesji Rady Najwyższej ZSRR
© Dokończenie ze str. 1.
w montowaniu tego ugrupo 
wania odegrała Anglia. Fakt 
Bagdadzki — to przejaw ko- 
lonializmu w nowej formie. 
Jest to pakt z gruntu agresy 
wny, o czym świadczy cha 
rakter zobowiązań przyję­
tych przez uczestników tego 
ugrupowania militarnego. 
Szczególnie oczywiste stało 
się to w związku z wciągnię 
ciem Iranu do tego ugrupo­
wania.

Odrzucamy jako niewy- 
trzymujące krytyki próby 
•rządu irańskiego, który usi­
łuje przedstawić sprawę w 
ten sposób, jakoby przyłącze 
nie się Iranu do wspomnia­
nego paktu miało na celu u- 
mocnienie pokoju na Środ­
kowym Wschodzie. Twierdze1 
nie to zawiera tyleż prawdy, 
ile twierdzenie, iż Blok At­
lantycki ma rzekomo na ce

jesteśmy jednak liczyć się z; nem nie tylko nie może w 
tym, że utworzenie Paktuj niczym zaszkodzić stosunkom 
Bagdadzkiego i wciągnięcie1 narodów tych krajów z inny- 
do tego paktu krajów sąsia-imi narodami, lecz wręcz prze 
dujących ze Związkiem Ra-jeiwnle, przyczyni się do 
dzieckim nie może nie dotyj współpracy międzynarodo- 
czyć bezpieczeństwa naszegojwej.
kraju. W związku z 
ZSRR musiał wysnuć 
dzowne wnioski.

W dalszej części przemó­
wienia N. A. Bulganin po­
wiedział m. in.:

Jak wiadomo, na odwiecz­
nej indyjskiej ziemi utrzy-

i teren wyzysku kolonialnego
walczy o swoją wolność

tymj Być może, nie rozumieją 
nieo-j tego w pełni ludzie, którzy 

zwykli rozumować katego- J 
riami bloków i paktów mili- j 
tarnych. My jednak inaczej J 
podchodzimy do zagadnienia! 
poprawy stosunków między | 
Związkiem Radzieckim a in- ’

muje się dotychczas jeszcze jnymi państwami. Podobnego 
niewielka kolonia Portugalii j zdania są także czołowi mę- 
—- Goa. Naród hinduski słusz i żowie stanu Indii. Burmy i 
nie domaga się zlikwidowa-J Afganistanu, którzy tak sa- 
nia tej nie do zniesienia sy-jmo jak my wypowiadają się 
tuacji, żąda wyzwolenia Goa.1 za rozszerzeniem współpracy 
Wystarczy tylko spojrzeć na; międzynarodowej w oparciu
mapę Indii i na te „posiad 
łości“ najeźdźców portugal­
skich, by przekonać się, iż 
rząd hinduski słusznie i spra 
wiedli wie stawia sprawę

lu umocnienie pokoju w Eu-j zjednoczenia tego terytorium 
r°Pie' I hinduskiego z macierzą —

Z zadowoleniem wysłucha/ z Indiami. Rząd 
liśmy oświadczenia przewód ki popiera to słuszne

o zasady pokojowego współ- 
tnienia.

niczącego irańskiej delegacji 
parlamentarnej pana Saeda, 
jakie złożył on z tej trybu­
ny, że rząd i naród Iranu 
szczerze pragnął umocnienia 
przyjaznych i dobrosąsiedz­
kich stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim. Zmuszeni

Towarzysze deputowani! 
Wyniki naszej podróży do 

Indii, Burmy i Afganistanu 
raz jeszcze dowodzą, jak do­
niosłym środkiem umocnie- 

radziec- J nja wzajemnego zrozumienia 
| między narodami i osłabie­
nia napięcia międzynarodo-i uważa, żedanie Indii

utrzymanie kolonii portu-1 wego są osobiste kontakty 
galskiej na* terytorium In- ] między czołowymi mężami

stanu. Również w przyszłoś­
ci mamy zamiar szeroko wy

dii, jak i w ogóle utrzymy­
wanie stosunków kolonial­
nych w naszych czasach, jest 
hańbą dla narodów cywilizo­
wanych.

Jeśli chodzi o problem 
kaszmirski, to zestal on stwo 
rzony przez państwo dążące 
do określonych celów militar 
nych i politycznych w . tej 
strefie. Pod pretekstem po­
parcia Pakistanu w kwestii 
kaszmirskiej, niektóre kraje 
usiłowały usadowić się w tej 
części Indii, by stamtąd gro­
zić i wywierać nacisk na re­
jony otaczające Kaszmir. Usi 
łowano oderwać sztucznie 
Kaszmir od Indii, przekształ­
cić go w obcą bazę wojsko­
wą.

Ludność Kaszmiru wystę­
puje zdecydowanie przeciwko 
tej polityce imperialistycznej.

korzystywae takie kontakty.

Charakteryzując w jed­
nym ze swych ostatnich 
przemówień różnicę sta­
nowisk Grecji, Turcji i 
W, Brytanii w sprawie 
przyznania Cyprowi pra­
wa do samostanowienia, 
brytyjski minister spraw 
zagranicznych Macmillan 
oświadczył: „Grecy mó­
wią,: w tym roku, za, rok, 
lub dwa. Turcy mówią: 
nigdy. My zaś mówimy: 
kiedyś“.

W słownictwie brytyj- 
"skĄej dyplomacji, dotyczą­
cym sprawy Cypru, to 
nader ostrożne sformuło­
wanie ma swoją tradycję, 
■Już znakomity poprzednik 
Macmillana, minister kró­
lowej Wiktorii lord Glad­
stone, mówił w roku 
1897: „Byłbym prawdzi­
wie rad, gdyby ludność 
greckiego Cypru mogła 
się kiedyś połączyć ze 
swymi braćmi z królest­
wa Grecji“.

To „kiedyś'*' trwa już 77 
lat, Tyle bowiem czasu uply

1 nęło od chwili, gdy nad wys- 
! pą Cypr załopotała flaga Jej 
| Królewskiej Mości Wiktorii, 
i Nie zmarnowali tego czasu 
I brytyjscy kolonizatorzy. Wy­
korzystywali cypryjskie bo- 
jgactwa naturalne tak, aby 
I przynosiły im jak największe 
zyski, podczas gdy ludność 
miejscowa musiała się zado­
wolić ciężką, nisko opłacaną 
pracą dla obcych władców.

Obok tych „pokojowych 
zadań Cypr spełniał jeszcze 
inną funkcję w brytyjskiej 
machinie kolonialnej. Awan­
sował mianowicie do rangi 
jednej z największych baz 
wojskowych W. Brytanii. 
Rząd brytyjski loży ogromne 
fundusze na budowę i rozbu 
dowę lotnisk i portów cypryj 
skich, na wyposażenie wiel­
kich baz wojennych w Dake- 
lia i Akrotiri. Na Cyprze 
skoncentrowane są wojska 
brytyjskie, wycofane z Sue- 
zu po podpisaniu traktatu 
angielsko - egipskiego. Trak­
tat ten przewiduje, jak wia­
domo, powrót wojsk brytyj­
skich do Suezu „w razie ko­
nieczności“. A ze wszystkich

baz angielskich Cypr jest 
przecież najbliżej Kanału
Suezkiego.

PO 77 LATACH
Jednakże w ciągu 77 lat 

brytyjskiej okupacji umac 
niala się na Cyprze nie tył 
ko władza kolonizatorów. 
Wyrósł tam także i rozwi­
nął się potężny ruch lud 
ności, walczącej o zrzucę

(największa baza wojenna* 
USA w Japonii — przyp. 
nasz) i tak samo nie zamie­
rzamy go zwrócić“,

„PACYFIK ATOR“ 
KENII I MALAJÓW 

NA CYPRZE
Dlatego też misję przepro­

wadzenia rokowań z przy- 
" j wódcą cypryjskiego ruchu 

. . . , . , ' t wyzwoleńczego, arcybisku-
me jarzma kolonialnego, Ojpem Makariosern, powierzo- 
prawo zjednoczenia się z;no marszałkowi Hardingowi.

0 lalkowym teatrze uwag kilka
© „Wielka“ czy „mała“ sztuka?
® Były kiedyś ambicje artystyczne 
® Imponujące liczby 
© Miejmy nadzieję

robliwy „kompleks 
ci“: że ich warsztat artysty­
czny —■ to coś niższego 
■w stosunku do „wielkiej sce- 

Sprawa Kaszmiru została jużjf1^ ’ ie nai^P'ej zagrana baj

T STN1EJE wśród aktorów jnimum“, idącego po linii naj- 
lalkowej sceny jakiś cho mniejszego wysiłku w reali-

Zaginiony
w czasie sztormu
na iiłtyku 
kuter
indywidualny
„Hel 54"
odnaleziono
wczoraj wieczorem
§ Dokończenie ze str, I,
oczekiwano go daremnie.
Ponieważ kuter1 nie posiada 
radiotelefonu, w dniu wczo­
rajszym wyruszyła na jego 
poszukiwanie jednostka Pol­
skiego Ratownictwa Okręto­
wego „Morka“. Poszukiwa­
nia nie dały dotychczas ża­
dnego rezultatu.

W związku z tym wczoraj 
też mimo silnej wichury, 
wyszły dodatkowo w morze
dwa superkutry gdyńskiej wienia N. A. Bulganin 
„Arki”, „Gdy 234” z szyp- j wiedział:
rem Józefem Madyckim i! Jednakże nasz pobyt v, ,T . ... ... . ,
„Gdy 207” z szyprem Leo-! Jach Azji nie wszystkim się| ®ra^”.ies1^ n.f„wet p3?,sk“ ., co b,yl SÄ;zotk%“.»
nem Marciniakiem, którychIPodobał. ° ^

rozwiązana przez sam naród 
Kaszmiru. Uważa on siebie

La
ka“

to nie „wielka sztu 
że uznanie dziecka — to

ndższoś- zacji programu i organizacji 
widowni.

Na pewno, ale to już było 
„coś". W tym były jakieś 
ambicje artystyczne, jakaś 
indywidualność.

za nieodłączną część Repub- rnniel nlz uznanie dorosłego
wadzą.

Rozmawiałem niedawną z 
dyrektorem gdańskiego Te-

liki Indii i pragnie w brat 
niej' rodzinie narodów Indii 
budować nowe niezależne 
Indie, walczyć o pokój i bez 
pieczeństwo narodów.

Rząd radziecki popiera po­
litykę Indii w sprawie Kasz­
miru, ponieważ polityka ta w 
pełni odpowiada interesom 
umocnienia pokoju w tej 
części Azji.

W końcowej części przemó 
po-

CZEGO DOCZEKALIŚMY 
SIĘ?

/A O dał nam lalkowy teatr 
^ w ubiegłym sezonie? 

atru Lalek Paluszkiewiczem, j Bezsprz cznie wiele. Plan 
Opowiadał mi o chęci ücieczj przewidujący 600 spektakli, 
ki scen lalkowych do „wiel-j wykonano. W liczbie widzów 
kiego repertuaru *. Trafia ! nawet go przekroczono — za- 
więc na nie Molier, Szekspir, j miast 130 tysięcy oglądało lal 
na naszej scenie zobaczymy ko we spektakle 155 tysięcy. 
„Damy i Huzary“ Fredry. Nasi lalkarze trafili do 168

Przyczyny tego zjawiska
(prócz już wspomnianego 

j „kompleksu“) szukać należy 
| w braku wartościowej twór- 

Jednakże nasz pobyt w kra czości na usiusi la!kowej sce-

miast, osiedli i gromad i to 
nie tylko w naszym woje­
wództwie. Wystawiono 5 
sztuk: „Szewczyk Dratewka“. 
Smok w Nieswarowie“. „O

załogi ochotniczo zgłosiły się1. Niektórym politykom kra- 
do poszukiwania zaginionego ^w, zachodnich nie przypad- 
kutra „Hel 54”.

• * *

W ostatniej chwili, gdy od 
dawaliśmy numer do druku, 
otrzymaliśmy wiadomość z 
radia władyslawowskiego,superknter «rim«,*™ «*.1 ^nizatorska. Dlatego tez
234”

ły do gustu nasze szczere wy
jpowiedzi na temat polityki
i kolonizatorskaej, ale nam, po
j dobnie jak narodom Azji i
Afryki, jeszcze bardziej nie
podoba się sama polityka ko-

sunerkuter arkowski r,ivilonizat0rska* Dlatego też wy-
z szyprem Madvckim1 s^ępowaIiśmy 1 będziemy wy z szyprem Maayckim; stępowali przeciwko niei u-Si™; waiając, ź! ustrój kolouttay

* / ,, . ’ ^ ’ jest hańbą współczesnej Iudzktóry od dłuższego czasu dry kości j niJ da% pogoJ2ić z

dla n;ej coś piszą, to prze 
ważnie tak jakoś leworęcz­
nie, z okazji własnych niedo 
borów budżetowych.

AMBITNA
CZY NIEWŁAŚCIWA 

DROGA
YU ubiegłym roku nasz 
** Teatr wystawił dwie 

sztuki „Arirang“ Bojarskiej 
i „Dumną legendę“ Fenikow 
skiego, Obie obliczone na 
młodzież starszą. Wystawio­
no je kosztem olbrzymiegofował w krnoHrario ct 7 "N"“. * “<*• * v t. uu je ttwuera uiurzymiego

, 1 ‘ /, e.k ’ oc pokojowymi i demokratycz- wysiłku artystycznego, przydalony ponad 30 m,l od por-:,,ymi ,ag3dami Organizacji1 poważnych nakładach ifnan
tu helskiego. Zwabiona świa Narodów Zjednoczonych, 
tłem tego kutra przybyła1, . , . , ,, , Podczas naszej podróży u-
, m i ez fhoga J^>nostka ar! kazały się w krajach zachód 

..........* ^ szyp-i nich oświadczenia, jakoby na

sowych.
Niestety, powodzenie tych 

sztuk u młodzieży zawiodło.
— Popełniliśmy błąd. Nie­

właściwa droga. Zbyt ambit­
ne plany — orzekła część 
naszych lalkarzy. Ba, orzek­
ły tak nawet niektóre auto­
rytety od kultury.

Wbrew tym jednak opi­
niom te właśnie sztuki zro­
biły „firmę“ gdańskiej lalko- 

’ - - - —* —Ijaznych stosunków między )vej scenie wśród Polskich lal
je go w kierunku portu gdym Związkiem Radzieckim a In-Ikarzy 

mu „Gdyidiami, Bur mą i Afganista

kowska „Gdy 207
rem Marciniakiem. Szyper | sza wizyta w Indiach, Bur- 
Madycki nadał drogą radio-jmie i Afganistanie miała na 
wą meldunek, w którym dojceiu zaszkodzić stosunkom 
nosi, że prawdopodobnie sil 
nik helskiego kutra uległ a 
war ii. Załoga kutra 
się dobrze.

między narodami tych kra^ 
jów a narodami państw za- 

c-zuje] chodnich.
| Tego rodzaju twierdzenia 

,Gdy 23*1” zarzucił cumyj P° zbawi one są wszelkich 
na „Hel 54” i powoli holu-i ?°dsta^ Umocnienie przy-

skiego. Asystuje 
207” osłaniając go z tylu. 
gdyż morze jest bardzo 
wzburzone. Zachodzi oba­
wa, że wszystke te kutry bę 
dą zmuszone sztormować, po 
nieważ rozkołysane morze 
zagraża bezpieczeństwu ku-i 
tra „Hel 54”. Na pomoc ku­
trowi helskiemu pospieszyła 
również ub. nocy jednostka 
ratownicza Marynarki Wo­
jennej.

Gdański Urząd Morski po 
informował nas, że „Morka”, 
która zakotwiczyła na krót­
ko obok latarni Bruesterort, 
podążyła także na spotkanie 
kutra „Hel 54”. Należy się 
spodziewać, że pod taką o- 
chroną załoga „Hel 54” szczę 

, śliwie dopłynie do portu.

— To mało ■ 
'mi zwolennicy

- odpowiedzą 
,programu mi

W pracowni Teatru Lalek w Gdańsku. Na zdjęciu kie­
rownik techniczny teatru Ryszard Krupowicz w rozmowie 
ze zdolną plastyczką Marią Rusiniak, raodelarką giów lalko­
wych,

„Chodziła czapla po desce“ i 
„Baśń o 7 czarodziejach“, a 
szóstą „Zagubionego elfa“ zo 
baczymy ok. 7 stycznia (obec 
nie grane są jego fragmen­
ty).

Niestety, w tegorocznym 
repertuarze tylko „Szewczyk 
Dratewka“ zasłużył na więk­
szą uwagę. Reszta —- to 
•mniej lub bardziej udane 
dreptanie utartą ścieżką.

Cóż, mili przyjaciele zza 
parawanu lalkowego podsce- 
nia, zabrakło Wam odwagi, a 
może wnikliwości w ocenie 
przyczyn zeszłorocznych nie­
powodzeń? Czyż dlatego, iż 
młodzież ma „dorosłe“ uprze 
dzenia do „lalek", a dorosły 
widz nie poznał jeszcze Wa­
szych możliwości, należy z 
szerszego a ambitnego dzia­
łania rezygnować0

ODWAŻNIE SZUKAJCIE 
NOWYCH DRÓG

pRACU JECIE niewątpli­
wie w trudnych warun­

kach. Wraszym pozornie jedy 
nym odbiorcą są dzieci młod 
sze. Realizacja programów 
napotyka poważne trudności, 
wynikające z braku wykwa­
lifikowanych aktoiów. Środ­
ki przewozowe do objazdów 
są niewystarczające. Sale, w 
których gracie w tzw. tere- 
nie, urągają, minimalnym wy 
maganiom...-

Tak, tak. Trudności jest wie 
Ie, lecz przecież ambicje ca­
łego naszego życia powinny 
Wam być przykładem.

Plany roku przyszłego po 
zwalają mieć nadzieję, iż 
tegoroczne niskie loty były 
okresem przejściowym. 
Zobaczymy więc np. w pier 

wszym kwartale przyszłego 
roku „Żart olszowiecki“ Ja­
nuszewskiej w reżyserii Na­
talii Gołębskiej. Interesująca 
ta sztuka oparta jest o moty 
wy, zaczerpnięte z pamiętni­
ków Paska. Jan Gosk reżysej 
rować będzie ciekawą baśń

chińską doskonalej czeskiej 
autorki Titelbachowej pt.
„Trzej bracia Czing“.

Olga Totwen już w najbliż 
szych dniach pokaże nam 
baśń Andersena „Zagubiony 
elf“.

Olga To Uren — każdy, kto 
interesował się gdańskim lal 
kowym teatrem, pamięta naz 
wisko jego założycielki. To, iż 
obecnie udało się gdańskie­
mu teatrowi pozyskać współ­
pracę tego doskonałego zna w 
cy „tajemnic“ lalkowej sztu­
ki, jedynego bodajże w Pol­
sce specjalisty tej miary od 
najtrudniejszej lalki: mario­
netki — wpłynie bezsprzecz­
nie na rozwój naszej sceny 
lalkowej.

Współzawodnictwo trzech 
reżyserów o całkowicie róż-

maeierzystą Grecją. Walka 
ta odbiła sic szirokim 
echem również w Grecji, 
mobilizując naród grecki 
do akcji solidarnościowej. 
Pod naciskiem opinii pub­
licznej rząd grecki zwrócił 
się do ONZ o ponowne roz 
patrzenie sprawy Cypru, 
która na skutek zmowy 
mocarstw kolonialnych zo­
stała skreślona z porządku 
obrad Zgromadzenia Ogól­
nego jesienią br. Wielu 
greckich działaczy politycz 
nych i społecznych doma 
ga się wystąpienia Grecji 
z organizacji paktu atlan­
tyckiego.
Brytyjskie kola rządzące 

nie liczą się jednak zupełnie 
z rozwojem sytuacji na Cy­
prze, za wszelką cenę usiłu­
jąc utrzymać tam swe pano­
wanie. Wespół z innymi pań 
stwami kolonizatorskimi W. 
Brytania udaremniła rozpa­
trzenie kwestii Cypru w 
ONZ, spowodowała również 
fiasko wrześniowej konteren 
cji angielsko - turecko - 
greckiej, która zajmowała 
się sprawą przyznania Cypr o 
wi prawa do samostanowie­
nia.

Dyplomacja brytyjska od 
wielu, miesięcy prowadzi pod 
wojną grę, z jednej strony 
obiecując Cypryjczykom bli­
żej nieokreślony „samorząd“ 
i „bezzwrotną“ pożyczkę w 
wysokości 38 min. funtów 
szterlingów, z drugiej zaś 
strony — topiąc w morzu 
krwi walkę cypryjskich pa­
triotów. Cele tej polityki jas­
no i wyraźnie sprecyzował 
minister Macmillan, mówiąc 
do amerykańskiego sekreta­
rza stanu Dullesa, zaniepoko 
jcnego grąźbą wystąpienia 
Grecji z NATO: „Traktujemy

Ten zasłużony „pacyfikator“ 
Malajów i Kenii ma bowiem 
dobrą „praktykę“ w „rozmo­
wach“ z przedstawicielami 
„niższych ras“. Zamyka on 
po prostu do więzienia każ­
dego, kto ośmiela się zapro­
testować przeciwko uświęco­
nemu „brytyjskiemu porząd­
kowi“ na śródziemnomorskiej 
Okinawie.

Od wielu miesięcy miesz­
kańcy Cypru żyją w nieustan 
nym lęku przed kontrybucja 
mi, które w myśl wprowa-W 
dzonej przez Hardinga usta­
wy o zbiorowej odpowiedział 
npści nakłada się obecnie na 
całe wsie i miasteczka. Wię­
zienia w Nikozji są przepeł­
nione. Ostatnio ustanowiono 
karę chłosty dła uwięzio­
nych młodych patriotów cyp 
ryjskich. Bestialstwo to wy­
wołało powszechne oburzenie 
na całym święcie. Nawet kil­
ku posłów brytyjskich wystą 
piło przeciwko batożeniu mło 
dzieży cypryjskiej. Gdy mi­
nister kolonii Lennox-Boyd 
usiłował w Izbie Gmin uspra 
wiedliwić to zarządzenie, 
przemówienie jego wielokrot 
nie przerywały okrzyki „hań 
ba“, a poseł labourzystowski 
Brockway oświadczył, że 
społeczeństwo angielskie 
wstydzi się metod „godnych 
Hitlera i Franco“.

Działalność marszałka Har 
dinga byłaby oczywiście nie-4, 
pełna, gdyby nie okrasił on 
jej tradycyjnym już dla 
wszelkich władz kolonialnych 
oskarżeniem, że „wszystkie­
mu winni są komuniści cy­
pryjscy“. „Jeżeli odsuniemy 
komunistów — powiedział 
Harding — zapanuje na Cy­
prze całkowity spokój sprzy­
jający rokowaniom“. Partia

Takimi „koturnami“ wyrównywać musza lalkowi akto­
rzy niedobory wzrostu.

nym warsztacie artystycznym 
dać może ciekawe rezultaty.

Poetyckie „malowanki na 
szkle“ N. Gołębskiej będą 
szły o lepsze z efektownymi 
bajkami O. Totwen, a J. Gosk 
będzie szukał najsłuszniej­
szych rozwiązań dla swych 
trikowych pomysłów.

A MOŻE TECHNIKUM 
LALKARSKIE?

JEDNA jest jeszcze niez­
miernie ważna sprawa, 

która powinna poważnie za­
ważyć na rozwoju naszego te 
atru: 1 stycznia gdański teatr 
lalek otwiera roczny na razie 
studio-kurs dla niewykwalifi 
kowanych pracowników tea­
tru i dla kierowników ama­
torskiego Iaikarstwa.

Program kursu jest częścią 
programu, wymaganego do 
egzaminu eksternistycznego 
dla aktorów scen lalkowych.

Jeśli kurs ten da dobre wy 
niki, planuje się rozciągnię­
cie go na trzy lata, przeksztal 
cając go może nawet na tech 
nikum Ialkarskie.

Realizacja tych planów mo 
glaby zdecydowanie wypro­
wadzić z „półamatorskiego“ 
impasu lalkowe sceny północ 
nej części Polski. Mówię pół­
nocnej, ponieważ wydział lal 
karski Wyższej Aktorskiej 
Szkoły w Krakowie raczej 
bliższe sobie sceny w pierw­
szym rzędzie będzie zasilał.

Tyle o planach. Za rok po­
wiemy sobie o ich realizacji.

Andrzej Pawluk,

PRZ£CLAt> PRASY 
ZAGRANICZNEJ

pisząc o budżecie ZSRR 
na rok 1956, zwraca rn. in. 
uwagę na rozrost fundu­
szów, przeznaczonych nu 
potrzeby kulturalne w 
ZSRR. Zdaniem dzienni­
ka, zwiększenie wydatków 
na oświatę w Związku 
Radzieckim powinno ,,za­
interesować Waszyngton, 
gdzie koła oficjalne z za­
niepokojeniem stwierdza­
ją, iż Związek Radziecki 
szkoli rocznie roięcej in­
żynierów i technikóiu, niż 
Stany Zjednoczone

Daily Worker
Pisze: ,,Budżet rosyjski — 
to budżet pokoju. Wydal 
ki na zbrojenia zostały 
zredukoioane o 10 proc., 
wybuduje się o 17 proc. 
więcej powierzchni miesz­
kalnej“,

Zm niejszenie wyda %ów 
na obronę jest „nowym 
wyrazem radzieckiej poli­
tyki pokojowejzaszwięk 
szenie funduszów na bu­
downictwo mieszkań iowe 
stanowi „jaskrawy kon­
trast z redukcją wydat­
ków na budownictwo 
mieszkaniowe w Anglii“.

Cypr tak, jak wy traktujecie i Komunistyczna Cypru zosta- 
japońską wyspę Okinawa *a zdelegalizowana, a

wielu jej działaczy aresztowa 
no.

TRZEBA BY UWIĘZIĆ 
80 PROC. LUDNOŚCI

Okazało się jednak, że dla 
zupełnego uspokojenia Cypru 
trzeba by zamknąć za kratami 
więzień 80 proc. ludności wy 
spy. Nie tylko bowiem Partia 
Komunistyczna, jakkolwiek 
coraz liczniejsza i coraz bar 
dziej rozszerzająca swe wpły 
wy w społeczeństwie — wal­
czy o położenie kresu kolo­
nialnej niewoli. Znaczną licz 
bę patriotów skupia w swych 
szeregach organizacja ENO- 
SIS, która dąży do zjednoczą 
nią z Grecją i której przewo­
dzi m. in. arcybiskup Maka- 
rios. Ostatnio zaś ster ruchu 
niepodległościowego coraz 
bardziej przechwytuje w 
swoje ręce skrajnie prawico- 

'wa organizacja EOKA, któ­
ra nie godzi się z bardziej 
umiarkowanym i kompromi­
sowym stanowiskiem Maka- 
riosa i żąda przyłączenia 
Cypru do Grecji bez żadnych 
wstępnych warunków, 

j Ta właśnie EOKA najbar 
dziej daje się we znaki bry 
tyjskiin władzom kolonial­
nym. Co dzień niemal w 
biurach administracji an­
gielskiej i w domach an­
gielskich urzędników wy bu 
chają bomby, podjożune 
przez bojówki EOKA. Na 
porządku dziennym są za­
machy na dygnitarzy bry­
tyjskich, odbijanie więź­
niów i kontrybucji ściąga­
nych ze wsi, niszez nie bry 

; tyjskich urządzeń Up.
! Delegalizacja Partii Kemu 
mistycznej była więc jednym 
z wielu wykrętów, mających 
służyć jak najdłuższemu u- 
trzymaniu brytyjskiego pario 
wania na „sierocej wyspie“, 
jak prasa londyńska nazywa 
Cypr. Ale Cypryjczycy nie 
chcą już być sierotami, a ra­
czej pasierbami kolonialnej 
macochy. Dlatego co rozsąd­
niejsi Brytyjczycy raczej see 
ptycznie zapatrują się na buń 
czuczny plan Hardinga, zapo 
władający likwidację oporu 
na Cyprze w ciągu 6 miesię­
cy. Spokój i ład na Cyprze 
przywrócić może tylko uw­
zględnienie słusznych żądań 
C-ypryjczykó w.

M, Danielewska
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Wykonali
plan

Sopockie Zakłady Ga­
stronomiczne 3 listopada 
br. wykonały w 100 proc. 
roczny plan WPG oraz w 
dniu 23 bm„ w 100 proc 
Plan 6-letnl w zakresie o- 
brotów.

Jeszcze masz
tylko dzień
czasu...

Jak już parokrotnie zawia 
damialiśmy, Oddział Woje­
wódzki PKO w Gdyni zor­
ganizował konkurs popular­
ny z cennymi nagrodami w 
postaci roweru, radioodbior­
nika, aparatu fotograficzne­
go, kuponu materiału i wie­
lu innych.

Warunek uczestniczenia w 
konkursie jest łatwy i zachę 
ca jacy: trzeba wpłacić do 31 
bm. na własną książeczkę 
oszczędnościową co najmniej 
100 zł i wysłać do Oddziału 
.Wojewódzkiego PKO w Gdy 
ni wypełniony kupon kon­
kursowy.

Wszystkim tym, którzy je­
szcze nie wzięli udziału w 
konkursie popularnym, przy 
pOminamy, żeby się pośpie­
szyli, szybko wpłacili na ksią 
źeczkę oszczędnościową PKO, 
a wysłali kupon najpóźniej 
do 10 stycznia 1956 r.

Nagrody czekają.

Najważniejsza sesja MRN
dała odpowiedź na pytanie
co zrobiliśmy dla realizacji 
programu wyborczego

GDZIf' 
I KIEDY

TEATRY
GDANSK — Teatr Wielki 

Koncert Jubileuszowy — godz.
19.30.

GDYNIA — Dramatyczny
nieczynny,

KINA
wg. inf. Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku 
GDANSK — „Leningrad“ — 

„Piosenka za grosz'“ od 1. 14 — 
czes. — g. 16, 18 i 20. „Kameral­
ne“. — „Bajka o strzale'“ od 1.7 
g, 12.30 i 14, „Kurs na Marto"
— od 1. 12 — radź. — g.
15.30. 17.30, 19.30. WRZESZCZ
„ZMP-owiec“ — „Psiogłowcy" 
od 1. 12 — czes. — g. 16, 18 i 
20. „Bajka“ — „W leśnej gęstw! 
nie“ od 1.7 — g. 15, „Wróg publi 
czny Nr 1“ od 1. 18 — franc. — 
g. 16, 18.10, 20.20. NOWY PORT— 
„1 Maja“ — „Żurbinowie“ od 
1. 12 — radziecki — g. 16, 18 
i 20. OLIWA — „Delfin" — „Pię 
knoścl nocy" od 1. 18 — franc.
— g. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „Warszawa“ — 
„Zaczarowany rower'“ od 1. 7 — 
polsk. 16, 18 i 20. „Atlantic“ — 
„Sprawa Bluma“ od 1. 12 —
NRD, g. 16,18.15, 20.30. „Goplana“' 
„Jaś i Małgosia“ od 1. 7 — g. 
15. „Złote jabłka’“ od 1. 7 — 
radź. - g. 16, 1S i 20. GRABÓ­
WEK — „Fala" — „Poławiacze 
krabów" — japoński — od 1.18
— g. 16, 18, 20, CHYLONIA — 
„Promień“' — „Poemat o miło­
ści1' od 1. 14 — radź. — g. 17 i 
19. ORŁOWO — „Neptun“ — 
„Konik polny“ 0d 1. 12 —radź. 
g. 16, 18 1 20. RUMIA — „Auro­
ra“ — „Kiedy się pobierzemy“ 
od 1. 18 — chiński — g. 19. 
OBŁUZe — „Związkowiec“ — 
nieczynne.

SOPOT — „Bałtyk" — „Baj­
ka o smoku“ od. 1. 7 — g.
14.30. „Upadek Emiratu“ od 1, 12
— radź. — g. 15.30, 17.30, 19.30. 
„Polonia" — „Nocne spotkanie“ 
od i, 14 —. czesk. — g. 16, 18, 20.

WYSTAWY
Nowy Port — Morski Dom 

Kultury — wystawa amatorska.
Wystawa produkcyjna pt. - 

„Port gdański wykonał plan 
6-letni“ od g. 10—20-tej.

Dom Drukarza — V Wystawa 
Fotografiki Artystycznej godz. 
11—19 czynna do 19. I. 56.

Kiedy przed rokiem pro 
klamowany został pro­
gram wyborczy Miejskie­
go Komitetu Frontu Na­
rodowego w Gdańsku — 
jasną było rzeczą, że po 
P2\vnym okresie trzeba bę 
dzie zdać wyborcom spra 
wozdanie z jego wykona­
nia.

Oczywiście, zastosowanie 
tu reguły arytmetycznej — 
dzielenie zadań, jakie zawie 
rał program trzech lat ka­
dencji rad, i żądanie, aby po 
roku wyniki odpowiadały 
1/3 wartości programu wy­
borczego — byłoby zwykłym 
nieporozumieniem.

Program wyborczy stał się 
niejako rejestratorem -waż­
nych, pilnych i bardzo po­
trzebnych postulatów wybór 
ców. Ale — dopowiedzmy tu 
od razu — zbyt pochopnie na 
gromadzono w nim wszyst­
kie żądania wyborców, czę­
sto żądania „na wyrost”, nie 
konfrontując ich z naszymi 
aktualnymi możliwościami fi 
nansowymi, materiałowymi 
i ludzkimi.

Nie mogło to nie zaryso­
wać się przy pierwszym rocz 
nym obrachunku, jakiego do 
konała wczoraj sesja MRN 
w Gdańsku. Nie mógł nie za 
ważyć także fakt, że pierw­
szy. niejako doświadczalny 
rok pracy nowej rady był 
kontynuacją całego szeregu 
trwających robót i inwesty 
cji z lat ubiegłych, od któ­
rych nie można było prze 
cięż odciąć się dniem 5 gru 
dnia 1954 r. I wreszcie, że 
wiele zapowiedzianych pro­
gramem obiektów ’ mieści się 
w planach poszczególnych 
ministerstw, przekraczając 
tym samym gdańskie możli­
wości.

Samo życie ustaliło kolej­
ność pewnych problemów. 
Najważniejsze z nich — to 
zagadnienia mieszkaniowe.
W omawianym okresie wła­
dze kwaterunkowe przyzna­
ły 440 izb, z których jednak 
tylko ok. 100 pochodzi z r

M U Z E A
Muzeum Marynarki Wojennej, 

Gdynia — Bulwar Szwedzki — 
wystawa o bitwie oliwskiej — 
otwarte codziennie (prócz ponie 
działków) w godz. od 10 do 15. 
W niedziele i święta od godz.
10, do 17,

Pomo.rskie w Gdańsku codzien 
nie <z wyjątkiem poniedziałków) 
od 10—15. w niedziele od 10—18.

DYŻURY APTEK 
od dnia 24. 12. do 30. 12. 55 r.
Gdańsk — Apteka Nr 62, ul. 

Kartuska, Siedlce - Wrzeszcz — 
Ap+eka Nr 16 — ul. Grunwaldz­
ka 52, Nowy Fort — Apteka Nr 
4. ul. O liwska 83/4 — stały dy­
żur nocny. Oliwa — Apteka nr
11. ul. Kaprów 4. Sopot — Apte­
ka Nr 15. ul. Rokossowskiego 2L 
Gdynia — Apteka Nr 14. ulica 
Świętojańska 122. Orłowo — Ap­
teka Nr 20, ul. Boh. Stalingra 
du 66 — stały dyżur nocny. Ob- 
łuże — Apteka Nr 63, ul. Bed­
narska 11, stały dyżur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni: III Klinika Chirur­
giczna Akademii Medycznej -w 
Gdańsku,

Pogotowie Ratunkowe w Gdań 
sku telefony: centrala 322-65
do 7 — Biuro wezwań: 410-00, 
»40-34, 347-31.

Przedłużenie
konkursu 
fotograficznego 
pi. „PozKtalemy 
pamiqfkl
polskości Odciska 
i Dolnego Powiśla“

Na prośby fotografików
Komitet Wykonawczy Roku 
Jubileuszowego przy MRN w 
Gdańsku i Muzeum Pomor­
skie zgodziły się na przesu­
nięcie terminu nadsyłania 
zdjęć na konkurs pt. „Pozna 
jemy pamiątki polskości 
Gdańska i Dolnego Powiśla 
do 30 marca 1956 r.

Organizatorzy przypomina­
ją, iż na konkurs należy nad 
syłać wyłącznie zdjęcia przed 
stawiające pamiątki polsko­
ści (np. orły polskie z bram 
miejskich i krat Fontanny 
Neptuna, statua Zygmunta 
Augusta z wieży ratuszowej, 
portrety książąt pomorskich 
z kościoła pocysterskiego w 
Oliwie, medaliony z popier­
siami Zygmunta III i Wła­
dysława IV z portalu Dworu 
Artusa, takie -obrazy jak 
„Okręt Kościoła”, „Oblęże­
nie Malborka” (z 1536 r.) i 
inne).

Nadsyłane przez niektó­
rych fotografików zdjęcia 
przedstawiające architekto­
niczne zabytki Gdańska, de­
tale wystroju itp. nie będą 
brane pod uwagę przez sąd 
konkursowy.

Szczegółowych informacji 
w sprawie konkursu udziela 
codziennie Muzeum Pomor­
skie w Gdańsku drogą pisem 
ną lub telefoniczną, Telefon 
340-31,

wego budownictwa. Liczby 
te są kroplą w morzu po­
trzeb. Ale nie przypadkowo 
radni wskazywali na koniecz 
neść zwrócenia baczniejszej 
uwagi na politykę przydzia 
iu mieszkań przez zakłady 
pracy (stocznie: Gdańska i 
Remontowa, DOKP), budzą­
cą wiele wątpliwości i zawie 
rającą poważne rezerwy izb. 
Za mało stosuje się w Gdań 
sku nadbudowę już stoją 
cych domów, dającą szybko 
i tanio mieszkania.

Remonty kapitalne i okre­
sowe powinny przedłużać ży 
wotność domów, łecz ich zia 
jakość i wysokie koszty wtór 
nych prac zmniejszają moż­
liwości w tym zakresie, 
zwiększając ciężar problemu 
mieszkaniowego. Mimo że 
np. przy ulicach Karola 
Marksa, Klonowicza, Wojska 
Polskiego, Kartuskiej, Dłu­
giej, Długim Targu, Szero­
kiej, Tkackiej i Piwnej lu­
dzie pracy otrzymali całe 
kompleksy mieszkaniowe.

Dzięki Prezydium DRN- 
Portowa usprawniono częś­
ciowo komunikację tramwa­
jów na trasach 3, 5 i 9. Za­
brakło 9 lokali na wszystkie 
projektowane sklepy, któ­
rych miało powstać 58. Nato 
miast polepszyło się zaopat­
rzenie placówek handlo­
wych, o czym mówią wyniki 
za 10 miesięcy br., wyższe o 
33 mil. zł od analogicznego 
okresu roku ub.

W lecznictwie otwartym, 
wzbogaconym m. in. o zakła 
dy radiologiczny, analitycz­
ny 1 przyrodoleczniczy, o 
znacznie, lepsze warunki lo­
kalowe przychodni nr 5 w 
Oliwie, o dwa nowe żłobki 
we Wrzeszczu — pracuje o 
52 lekarzy i dentystów wię­
cej niż w roku poprzednim. 
Także lecznictwo przyzakła­
dowe powiększyło się o 8 no 
wych placówek.

Osiągnięcia są poważne, 
mim0 że nie takie, jakich 
spodziewaliśmy się, i mi­
mo źe mogły być one zna­
czniejsze. Ale po stronie do 
chodów w budżecie MRN 
zabrakło aż 13 mil. zł., bo 
wiele zakładów' ulg wyprą 
cowalo akumulacji, za wy­
sokie były ich koszty włas­
ne, za drogo kosztowały re 
monty, za bardzo w przed­
siębiorstwach handlowych 
rozpanoszyli się złodzieje 
grosza społecznego. 
Mieszkańcy Chełma po­

trafili w czynie społecznym 
zadeklarować 800 tys zł. na 
przyśpieszenie budowy szko­
ły podstawowej w swej dziel 
nicy, lecz dlaczego tylko oni?

W pracach społecznych 
tkwią olbrzymie rezerwy 
ludzkie i materiałowa, po­
parte czynną deklaracją i 
dobrą wolą tysięcy wybor­
ców, chcących pracować 
dla swego miasta. Lecz apel 
ich często pozostaje bez e-

pozostawieni 
- znlechęca-

cha, oni zaś, 
przypadkowi
ją się.
I tu może tkwi zasadnicza 

przyczyna, że radni i Prezy­
dium MRN nie podołali ciąża 
rowi realizacji programu wy 
borczego, który wzięli niemal 
wyłącznie na swoje barki 
miast oprzeć się 0 mocarne 
ramiona tysięcy wyborców.

(sa)

Ankieta
błyskawiczna
tylko
do 4 stycznia

Jak już podawaliśmy, osta 
teczny termin nadsyłania ku 
ponów ankiety błyskawicz­
nej ,,Dziennika Bałtyckiego"
„Czy jesteś za, czy przeciw?“ 
upływa z dniem 4 stycznia 
1956 r.

Kupony wraz z uzasadnie­
niem lub bez przesyłać na­
leży do redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego“, Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/7.

Änkieta błyskawiczna
»Dziennika Bałtyckiego«

CZY JF.STES ZA, CZY PRZECIW:
1. zwiększeniu w nowym Kodeksie Karnym wymiaru kary 

za wybryki chuligańskie

a) w miejscach publicznych. > t t » » • •

b) w domu ...... . . i • • * •

2. zwiększeniu wymiaru kar administracyjnych w sprawach 

prowadzonych przez kolegia orzekające ......

3. gumowej pałce w ręku milicjanta dla walki % chuligań­

stwem ........................................................................... .......

4. obowiązkowi udzielania przez społeczeństwo penpocy in­

terweniującemu milicjantowi . . , t * * » s •

. t i............................. . . i i i • • »

(imię i nazwisko)

• iii*
(zawód) 

(miejsce zamieszkania)

iiii*

it II»»

i t 1*1 t • ‘

Hallo, fu OT
Jedna noc 
w gdyńskim 
Pogotowiu MO

W Supocie
odbywa się
krajowa narada
CPL i A

Trzeci dzień trwa już na­
rada przedstauńcieli placó­
wek Centrali Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego w 
sali Grand Hotelu w Sopo­
cie. Narada ta ma na celu 
właściwszy niż dotychczas po 
dział towarów. Konkretnie 
chodzi o to, BY PRODUKO­
WANE PRZEZ PONAD 80 
SPÓŁDZIELNI W KRAJU 
WYROBY LUDOWE BY­
ŁY ROZPROWADZANE 
WE WSZYSTKICH WOJE­
WÓDZTWACH, by gdań- 
sfdej CPLiA można było ku- 
pić'nie tylko neclowską cera­
mikę, lecz także wyroby z 
Zakopanego, kieleckiego, po­
znańskiego itd.

Pozwoli to także na ewen­
tualne skorygowanie planów 
spółdzielni,

Zmierzch ogarnął już cał­
kowicie miasto, gdy 23 bm. 
wchodziłem do lokalu Pogo­
towia MO w Gdyni. Punktu­
alnie o godz. 18 na biurku 
dyżurnego sierżanta zaterko 
tał jeden z aparatów telefo­
nicznych.

— MO? — Tak, tu Pogoto 
wie Milicyjne. Z drugiej stro 
ny słuchawki padają krót­
kie, urywane zdania, opisują 
ce dość chaotycznie przebieg 
awantury w kinie „Warsza­
wa”. Dyżurny nie ma czasu 
na przyjmowanie szczegóło­
wych „opisów”. Tu się nie 
prowadzi dochodzeń. Decydu 
je tempo i czas. Najważniej 
sze: adres miejsca wypadku 
oraz imię i nazwisko wzywa 
jącego interwencji.

Dosłownie w dwie minuty ma 
ły „Gazik" z dwoma milicjanta­
mi „ląduje“ już przed budyn­
kiem kina „Warszawa", a w kil 
kanaście minut później spraw­
ca pijackiej awantury Kazi­
mierz Ossowski, zam. w Gdyni 
przy ul. Arciszewskich 26, chra 
ple na... pryczy w areszcie I 
Komisariatu MO.

W podobny sposób spędzi tu 
noc także Albert Zbiorochowicz, 
zam. w M. Kacku przy ul. 
Piotrkowskiej 28, który w sta­
nie zamroczenia alkoholowego 
szukał na ul. Swiętojańskiel 
tzw. „draki“'. Nie myślał też pe 
wnie tego wieczoru o smut­
nych skutkach nadużycia alko­
holu Bolesław Reminiewicz, któ 
ry zamiast jechać po pracy do 
domu (Puck, ul. Wejherowska 
5) awanturował się w restaura­
cji „Gdyńskiej“.

Godz. 21,10. Jedziemy na ul. 
Kasztelańska 12, gdzie’ komplet 
nie pijany Henryk Stoją pobił 
swoją matkę. Tu interwencja 
nie jest taka prosta, stoją — 
stary „znajomy" miejscowych 
komisariatów MO — nie łatwo 
daje za wygraną i, mimo że mii 
łicjanei 1;o nie ułomki, trzeba 
wiele trudu, by poskromić awan 
turnika.

Godz. 1,20. Na przystanku ko 
lei elektrycznej na Wzgórzu No 
wotki po pijackich wyczynach 
wypoczywa“ Eugeniusz Lit­

win, zam. w Sopocie przy ul.
1 Maja 20.

MiGAWKi
Wyórz&ka

Ad rauitos annos
Podczas wczorajszej sesji 

MRN w Gdańsku przewód-

Latoszewski, 
Wiłkomirski, 
i Bytnar
dyrygują dziś
koncertem symfonicznym

Zapowiadany koncert sym 
foniczny w dniu dzisiejszym 
będzie powtórzeniem progra 
mu koncertu jubileuszowego 
z okazji 10-lecia Filharmo­
nii Bałtyckiej. Wykonane zo­
staną następujące utwory: 
„Stanisław i Anna Oświeci- 
mowie“ M, Karłowicza; Sym 
fonia kameralna Z. Turskie­
go i „Kantata Gdańska“ K. 
Wiłkomirskiego. ’

W koncercie

niczący Frezy di um J ulia U 
Cybulski udekorował przy­
znanymi przez Radę Państ­
wa PRL Złotymi Krzyża­
mi Zasługi za długoletnia 
pożycie w związku małżeń­
skim: ANNE i FRAN­
CISZKA SZWA RK O W- 
SKICH. STEFANIĘ I PA 
WŁA GROTHÓW, KATA­
RZYNĘ l ANTONIEGO 
KISIELÓ W, FRA NC1SZ- 
KĘ i JÓZEFA KARCZEW 
SKICH oraz ZOFIĘ I MA 
CI EJ A FA LKO W SKICH.

Do serdecznych życzeń sę 
dziwym jubilatom dołącza 
się również redakcja 
„Dziennika Bałtycklego“.

(sa)

orkiestra, chór i 
fia Czcpielówna 
Babiński.

O godz, 1,30 znów telefon. Kie 
runek — ul. Orzeszkowej 7, mie 
szkanie ob. Izabelli Waloch. Co 
jest przyczyną nagłej interwen­
cji? Oto były mąż ob. Waloch 
pod wpływem iluś tam „kole­
jek", wypitych w towarzystwie 
kompanów, przypomniał sobie o 
istnieniu byłej żony, którą wła 
śnie odwiedził z „wiązanką“ rę 
koezynnych życzeń świątecz­
nych...

Nasza wizyta zapobiegła na 
czas dalszej awanturze, a pija­
ka drogą najkrótszą odwieziono 
do aresztu XI Komisariatu. Nie 
stety, na tym nie koniec.

O godz. 2,30 znów telefon. Kie 
runek — „Ludowa “. Trzej chu­
ligani Zenon Miętki (Gdynia, 
Dąbrowskiego 36), Józef Ko- 
ciembski (Gdynia, Kopernika 
12) i Zdzisław Gąsiorski (Gdy­
nia, Olsztyńska 2) na widok 
mundurów milicyjnych tracą pi 
jacki tupet.

Wszystkich zatrzymanych te­
go wieczoru czekają już wkrót 
ce sprawy w Kolegium Orzeka­
jącym, które niewątpliwie nale 
życie oceni ich pijackie wybry 
ki, a awanturnik Henryk Śtoja 
stanie przed prokuratorem.

Pracowita noc gdyńskiego Po 
gotowia MO dobiega końca... 
Czy wszyscy jednak doceniają 
rolę tej pożytecznej instytucji 
i ciężką, ofiarna pracę jej funk 
ejonariuszy?

Niepotrzebnie alarmowali tei 
nocy Pogotowie MO Stanisława 
Kridelska (Gdynia, ul. Święto­
jańska 49), czy też Edward Ur­
baniak (Gdynia, ul. Waryńskie­
go 12), podajac w wezwaniu 
fakty, które po przybyciu po­
gotowia okazały się przesadzo­
nymi i nie wymagającymi tego 
rodzaju Interwencji.

Niektórzy mieszkańcy Gdy 
ni wciąż jeszcze nadużywa­
ją Pogotowia MO, którego za 
daniem jest doraźne inter­
weniowanie w wypadkach za 
grażających bezpieczeństwu 
publicznemu, czy też życiu 
obywateli. I o tym należy pa 
miętać przed nakręceniem 
numeru „07”. (j. b.)

Bibliofokći PAN 
nim.) ii nu

Biblioteka Polskiej Akademii 
Nauk w Gdańsku (ul. Wałowa 
15) będzie zamknięta dla czytel­
ników od 27 do 31 grudnia 1955 r. 
w związku z przeprowadzanymi 
pracami porządkowymi i inwen­
taryzacyjnymi.

Jutro
40 mieszkań
oddaje ZBM
w Gdańsku

W ostatnim dniu tego ro­
ku gdańskie ZBM odda do 
użytku budynek mieszkalny 
o 133 izbach (40 mieszkań). 
Jest to pierwszy na Wybrze­
żu dom budowany metodą 
przemysłową tj. z wielu go­
towych elementów, jak stro­
py, klatki schodowe, części 
dachowe, gzymsy itd.

Warto dodać, że mieszka­
nia w tym budynku są zna­
cznie lepiej wyposażone: po­
siadają szafy ubraniowe i 
kuchenne pod oknami (te o- 
statnie zastępują stoły), szaf 
ki na liczniki elektryczne, 
gazowe, wieszaki. Kuchnia 
jest wykładana płytkami gla 
żurowymi, parkiet jest uło­
żony na płytkach pilśnio­
wych, założono także insta­
lację radiofoniczną.

Bawimy się
u sportowców

KomTet rodzicielski przy 
! Technikum Wychowania Fi- 

biorą udział zycznego (Wrzeszcz, ul. Trau 
gutta 31) organizuje w dniu 
31 ’om. wielką zabawę syl­
westrową.

Organizatorzy przewidują 
wiele atrakcyjnych niespo­
dzianek. Do tańca przygry­
wa sekstet jazzowy. Począ­
tek zabaw y o godz. 20. Wstęp 
20 zł od osoby.

soliści: Zo- 
i Czesław

U zegarmistrzów
Pracownicy punktu nr 8 
Rzemieślniczej Spółdzielni 
Pracy „Zegarmistrz“ już 
w dniu 25 listopada br. 
wylconali roczny plan.

Na przeszkodzie jednak 
rozwoju spółdzielni stoją 
złe warunki lokalowe, 
gdyż warsztat spółdzielczy 
przy ul. Długiej 72 ma 12 
metrów kw„ a pracuje w 
nim ośmiu ludzi. Może w 
nowym 1956 roku spół­
dzielnia otrzyma inne po­
mieszczenie, czego zegar­
mistrzom szczerze życzy­

my.

Prosty
rachunek

Wydawałoby się, że licznik 
taksówkowy istnieje po to, 
aby odmierzał przebyte przez 
pojazd kilometry i obliczał 
taryfową opłatę. Tak'powin­
no być.

A tymczasem? Gdańscy wła 
ściciele taksówek są[ innego 
zdania. Licznik według nich 
oblicza zbyt tanio, poza tym 
— stosowanie się do taryfy 
utrudnia rozliczenie z klien­
tem. Więc po co te ceregie­
le? Szkoda czasu, tym bar­
dziej, że pasażerowi zwykle 
się śpieszy. 1 oto taksówka­
rze wpadli na doskonały po­
mysł tzw. ZAOKRĄGLANIA.

W wyniku zastosowania 
tego „usprawnienia“ prze­
jazd ze śródmieścia Gdańska 
do Akademii Medycznej ko­
sztuje TYLKO 15 zł, nieco 
dalej rachunek zaokrągla się 
do 20 zł, a np. opłata za prze 
jazd. do Oliwy wynosi ni 
mniej ni więcej TYLKO 1,0 
złotych.

No i proszę — rachunek 
prosty, kłopotu mało i zaro­
bek niezły, bo niemal dwu­
krotnie wyższy od, opłaty ta­
ryfowej.

Sprawą tą powinni bliżej 
się zająć odpowiedni kontro­
lerzy ze strony MO i kompe­
tentne wydziały Prezydium 
MRN. • (gp)

Wojtuś i Kajtuś

1. — Cóż tam dźwigasz w tym 2. — Ha! Ha! Ha! Jesteś błam 
plecaku, Wojtusiu? czuch

— lo jest radio dla naszej re klamki, mosiężne
SbS’i"«i < - „ gięte kubki cynowe.

Radio?: OJ. pokaz, Wojtusiu! że mi coś...

Jakie te kobiety są niedo- stko jedno nie jest radio: 
Przecież to są jakieś sta myślne... Przecież za ten złom — Nie?! No to zobaczysz!

rurki, po- zapłacą ładny kawał grosza w 4. — A pamiętasz, Zosiu lak
Phi. tak- Społecznym Punkcie Skupu... sie wtedy Wyśmiewałaś żV w

3. — No, dobrze, ale to wszy- plecaku nie miałem radia...
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mMMmaeiäe
Tylko do pierwszego prania

W listopadzie br. nabyłam 
w sklepie artykułów sporto­
wych w Gdańsku przy ul. 
Długiej 2 pary skarpetek weł 
nianj'-ch (I gat.) w cenie zł 
15,15 za parę. Mam syna sie 
demnastoletniego, wysokiego 
wzrostu, nic więc dziwnego,

W F&cllQ

na fali 230 m 
PIĄTEK — 30. 12. 1955 r.

8.30 — DZIENNIK. 6.40 — Kon 
cert. 7.10 — Gra orkiestra Me- 
lachrino. 7.45 — Tańce ludowe.
8.00 — Wiad. 8.06 — Melodie
rozr. 8.30 — Wiad. 8.36 — Pięk­
ne głosy. 9.00 — Przerwa lok. 
11.55 — Serwis CZRM dla ryba­
ków —■ lok. 11.57 — Sygnał cza­
su. 12.04 — Wiad. 12.10 — PRZE­
GLĄD PRASY. 12.15 — Melodie 
rozr. 12.30 — Program i komu­
nikaty lok. 12.35 — Program
dnia. 12.40 — Aud. dla dzieci 
młodszych. 13.00 — Koncert.
14.00 — Wiad. 14.05 — Informa­
cje. 14.09 — Stan wód. 14.10 — 
Aud literacka. 14.30 — Muzyka 
operetkowa. 15.00 — Koncert
solistów. 15.25 — Polskie melo- 
die ludowe. 15.45 — Utwory for­
tepianowe komp. polskich. 16.00 
Koncert rozrywkowy — lokalny. 
16.35 — Aud. dla młodzieży — 
lok. 16.50 — Muzyka taneczna — 
lok. 17.00 — Z życia Zw. Ra­
dzieckiego. 17.30 — Dziennik Wy 
brzeża — lok. 17.45 — Piosenka 
tygodnia — lok. Muzyka włoska
— lok. 18.15 — Wiad. 18.20 — 
Muzyka operetkowa — lok. 19.00
— Muzyka 1 akt. 19.25 — Rep. 
literacki. 19.45 — Pozdrowienia 
z kraju rodzinnego — lok. 20.25
— Dyskusja przed mikrofonem.
20.40 — Rewia orkiestr i piosen 
karzy. 21.15 — Liryki i. Za­
wieyskiego. 21.30 — Z kraju i 
ze świata. 22.00 — Dziennik ry­
backi — lok. 22.10 — Koncert 
symf. 22.20 — Felieton literacki. 
22.30 — d. c. koncertu. 23.00 — 
Muzyka tan. 23.50 — OSTATNIE 
WIAD.

że wybrałam największy nu 
mer skarpetek. Ponieważ po­
przednio kupiłam mu rów­
nież 2 pary skarpetek wełnią 
nych w PDT, zadowolona by 
łam, że wyekwipowałam od­
powiednio chłopaka na cały 
sezon zimowy.

Jakież było moje rozczaro 
wanie, gdy po pierwszym 
normalnym praniu *na pą 
ra skarpetek (kuf ;a na 
Długiej), produkcji Zduń­
sko - Wolskich Zakładów 
Przem. Pończoszniczego — 
tak się skurczyła, że obecnie 
nadawać się może do nosze­
nia dla dziecka najwyżej pię 
cioletniego. Niestety, nie 
mam dzieci w tym wieku, 
a na wnuki sporo lat jeszcze 
muszę poczekać, toteż skar­
petki leżą bezużytecznie w 
szufladzie, a ja musiałam 
dla syna kupić nowe i teraz 
z drżeniem czekamy na dzień 
prania — skurczą się czy 
nie?

Wydaje mi się, że skarpet 
ki starczyć powinny przynaj 
mniej na sezon, ale na pew­
no nie na tydzień, z drugiej 
zaś strony trudno sobie wy­
obrazić, by ktoś mógł skar­
petki przez cały sezon nosić 
bez prania... Niestety, przy 
tych właściwościach będzie­
my chyba do tego zmuszeni!

Zła produkcja Zakładów 
Pończoszniczych w Zduń­
skiej Woli wyciąga ludziom 
pracy pieniądze z kieszeni, a 
bezużyteczne skarpetki nada 
ją się najwyżej na żer dła 
moli.

J. B. Gdańsk

n |J jjgjOi n 91 yi 33
„Wybieramy 10 najlepszych sportowców Wybrzeża"

Siatkówka jest przede wszystkim grą zespołową
O wiele łatwiej jest podsumowywać roczne wyniki, osią­

gnięte przez którąś z indywidualnych dyscyplin sportowych, 
aniżeli dokonywać tego samego w jednej z gier zespoło­
wych. Jest to tym trudniejsze, gdy musimy podsumować 
nie tylko działalność poszczególnych zespołów danej dy­
scypliny, lecz wspomnieć również o wybijających się w dru 
żynach Indywidualnościach z myślą o organizowanym przez 
redakcję „Dziennika Bałtyckiego“ Konkursie - Plebiscycie.

Dyscypliną, która nastrę­
cza specjalne trudności w 
dokonywaniu podsumowania 
jest siatkówka.

Trudno tu jest bowiem opie­
rać swą opinię o formie posz­
czególnych zawodników czy za­
wodniczek na liczbie strzelo­
nych bramek czy koszy (jak np. 
w piłce nożnej, w piłce ręcznej 
czy koszykówce) lub też na in­
nych walorach, wyróżniających 
poszczególnych uczestników ze­
społu.

Gra w siatkówkę Jest w takim 
stopniu oparta na elementach 
zespołowoici, że nawet niewiel­
ka, trudna do zauważenia 
przez widza niedyspozycja za­
wodnika może załamać cały ze­
spół i obniżyć poziom gry po­
zostałych zawodników drużyny, 
w sposób nawet o wiele wyraź­
niejszy, aniżeli to miało miej­
sce u tego, który był bezpośred 
nim „winowajcą“.

Miniony rok stał pod zna­
kiem z jednej strony ustabi­
lizowania się, a nawet w pe­
wnym stopniu podniesienia 
poziomu w siatkówce męs­
kiej (mam na myśli przede 
wszystkim ligową Gwardię i 
beniatninka ligi Spartę), z 
drugiej strony wyraźnego o- 
bniżenia poziomu w siatków 
ce żeńskiej.

Zajęcie przez drużynę wie 
lokrotnego mistrza Polski w 
siatkówce żeńskiej — Geda- 
nię IV miejsca w rozgryw­
kach ligowych jest sygnałem, 
że i w tej dyscyplinie w za­
służonym tym gdańskim ko­
le sportowym, podobnie .jak 
w boksie, nie dzieje się do­
brze.

Od pięciu lat w drużynie 
Gedanii nie widać prawie 
zupełnie nowych nazwisk, a 
zaplecze praktycznie nigdy 
nie istniało i nadal nie 
istnieje. Od wielu lat Geda- 
nia nie zdobyła się na wy­
chowanie choćby jednej mło 
dej, zdolnej, rezerwowej za­
wodniczki, która w wypad­
ku choroby którejś ze sta­
łych reprezentantek mogła­
by ją z powodzeniem zastą­
pić.

Na skutki tej polityki nie 
trzeba było długo czekać. 
Wystarczyła choroba wielo­
krotnej reprezentantki Pol­
ski Tomaszewskiej (złamanie 
nogi), aby drużyna, grając 
bez niej prawie cały cykl 
rozgrywek mistrzowskich, za

jęła dość odległe jak na jej 
poprzednie sukcesy miejsce 
w tabeli. Sytuację pogarsza 
jeszcze fakt, .że drużyna ta 
pozbawiona jest obecnie tre­
nera, a treningi prowadzi 
chwilowo zasłużona zawod­
niczka zespołu Kurtzowa.

W takiej sytuacji napraw­
dę trudno mówić o którejś 
z zawodniczek tego zespołu, 
jako o zasługującej na in­
dywidualne wyróżnienie. Je­
dyna naprawdę na to zasłu­
gująca Tomaszewska prak­
tycznie nie może wchodzić 
w rachubę, gdyż prawie cały 
sezon nie grała.

Kiedy rozmawiałem z jed­
nym ze znawców tej dyscy­
pliny na Wybrzeżu, usłysza­
łem z jego ust jeszcze jed­
no nazwisko zawodniczki, 
która ewentualnie zasługi­
wałaby na wyróżnienie. Jest 
nią uzdolniona zawodniczka 
gdańskiego AZS — Sztomp- 
ka, która w minionym sezo­
nie poczyniła wielkie postę­
py.

O wiele lepsza sytuacja 
jest wśród drużyn męskich. 
Siatkarze gdańskiej Gwardii, 
broniący z honorem od kil­
ku lat barw Wybrzeża w li­
dze, zajęli w rozgrywkach 
mistrzowskich IV miejsce, 
co przy wyjątkowo ciężkiej 
konkurencji zaliczyć należy 
raczej do sukcesów. Obecnie 
gwardziści mają współpart­

nera z Gdańska w lidze, któ­
rym został beniaminek ligi 
siatkówki męskiej — gdań­
ska Sparta. Wiele lat wal­
czył ten zespół o wejście do 
ligi, ale dopiero obecnie u~ 
dało mu się uzyskać ten za­
szczytny awans. Drużyna 
Sparty nie ma jeszcze takiej 
rutyny w walkach ligowych 
jak Gwardia i będzie mu­
siała włożyć sporo wysiłku, 
aby utrzymać się w ekstra­
klasie.

Zespół Gwardii to wyrów-1 
nany, rozumiejący się na j 
boisku kolektyw. Jeżeli mu 
sielibyśmy już koniecznie 
kogoś wyróżnić, to wspom 
nieć by należało (biorąc pod 
uwagę formę wykazaną w 
czasie całego sezonu) o Kie- 
drowiczu i Góreckim.

W Spareie wybija się mło­
dy, wybitnie utalentowany 
siatkarz Więckowski. Zawód 
nile ten ma możliwości na 
wyrośnięcie na doskonałego, 
rasowego siatkarza, pozbyć 
się jednak musi jednej bar­
dzo poważnej wady, a mia­
nowicie wyjątkowej „umie­
jętności“ wyprowadzania z 
równowagi kolegów drużyny 
swymi nerwowymi uwaga­
mi.

Siatkarki i siatkarze roz­
poczęli w grudniu nowy cykl 
rozgrywek mistrzowskich.
Przed siatkarzami obu na­
szych ligowców stoi z No­

wym Rokiem zadanie dal" 
szego podwyższenia swych 
umiejętności i ulokowania 
się tak, jak w latach ubieg- 
ych Gwardia — w czołówce 

ligi.
Siatkarkom Gedanii ży­

czymy w Nowym Roku prze­
łamania rysującego się od 
dłuższego czasu kryzysu i 
wychowania w najbliższych 
dwu latach utalentowanej 
młodzieży, która zastąpi z 
powodzeniem zasłużone dla 
naszego sportu reprezentant­
ki. R. Stano wski
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Centrala 350-41
Dział Ogłoszeń 335-80

„CZYTELNIK“
Zamówienia i wpłaty na pre­
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego" przyjmują listonosze 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł. „Dziennik 
Bałtycki" można nabyć we 
wszystkich punktach sprze­
daży dzienników i czasopism 
Druk. Gdańskie Zakł. Graf 

Gdańsk
Zam. 4171 — W-6-3430

FACHOWCY POSZUKIWANI
Projektantów instalacji sanitarnych przyjmie
natychmiast Gdańskie Biuro Projektów Budown. 
Przemysł., Gdańsk, ul. Garncarska 23/28. 10075-G
Inżynierów, techników, majstrów budownictwa 
lądowego zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo 
Robót Kolejowych Nr 12, Oliwa, ul. Lęborska 
(przystanek Polanki). 2722-K
Inżynierów, techników budowlanych i ekonomi­
stów zatrudni z dniem 1 stycznia 1956 r. Woje­
wódzki Zarząd Budowlanych Przedsiębiorstw 
Powiatowych w Olsztynie. Wynagrodzenie wg 
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Wa­
runki mieszkaniowe do uzgodnienia. Zgłoszenia 
osobiste lub na piśmie przyjmuje dział kadr 
W. Z. B. P. P. w Olsztynie, ul. Barbary 9, I pię­
tro, pokój nr 5. 2723-K

OGŁOSZENIA DROBNE
LOKALE

POKOJU z wygodami w 
Gdyni (zwrot kosztów re­
montu) pilnie poszukuję. 
Zgłoszenia poste restante 
Gdynia 1, Bukowska.

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku­
chnią w Szczawnie - Zdro­
ju — na podobne w Gdy­
ni. Informacje: Chylonia,
Krzywa 26. 4305-P

KAWALER — przeniesiony 
służbowo na Wybrzeże po­
szukuje pokoju sublokator 
skiego. Warunki do omó­
wienia. Zgłoszenia tel. 
336-95, godz, 8—15, 10082-G

K ü P N O

MOTOCYKL WFM nowy — 
kupię. Dzwonić 345-33, po
godz. 15. 10081-G

KUPIĘ pianino w dobrym
stanie. Oferty Biuro Ogło-
szeń „Prasa", Gdańsk, pod
„10084". 10084-G

PRA C A

KTO przyjmie negatywy i 
pozytywy do retuszu w do 
mu. Oferty Biuro Ogło­
szeń „Prasa", Gdańsk, pod 
„Pilny retusz". 10080-G

ZAMIENIĘ duży słoneczny 
pokój z używalnością kuch 
ni, łazienki — centrum So 
potu, na pokój w Warsza­
wie lub okolicy. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „10085".

POSZUKUJĘ pomocy do­
mowej do małżeństwa pra 
cującego. Wiadomość: —
Wrzeszcz, Partyzantów 17 b 
— 22. 10079-G

POSZUKUJE się uczciwej 
czystej gosposi z referen­
cjami. Wiadomość — tel. 
55-88. 42S2-P

POMOC domowa z gotowa 
niem, najchętniej starsza 
potrzebna. Referencje ko­
nieczne. Wrzeszcz, Grun­
waldzka 148/6. 10083-G

| Gdfńskle Zakłady Gastronomiczne
zapraszają P. T. Konsumentów na:

„NOC SYLWESTROWA"

konsumpcja 100 zł
„ 100 „

70 „
„ 70 „
u (0 „
ii 70 „
o 70 „
i, 30 ..

w Zakładach:
„Polonia" ul. Świętojańska 92-94 
„Bałtycka" „ Targowa 21
„Centralna" „ Starowiejska 1
„Morska" „ Skwer Kościuszki 24
„Ludowa" „ Skwer Kościuszki 20
„Tatrzańska“ „ Śląska 33
„Warszawska" „ Krasickiego
„Chylońska" „ Chylońska 48

Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików, u kierowników zakł. 
Początek godzina 21. 2742-K

OÓÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓOOOOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO§ s

Z losem ' Loterii Pieniężnej
na spotkanie Nowego Roku

$ g
QOQOOOOCfOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÖOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOoZ

DYREKCJA SOPOCKICH ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH
podaje do wiadomości P. T. Klientom, 

ie w dniu 31 grudnia 195S r. (Noc Sylwestrowa)
zorganizowane będą zabawy sylwestrowe w restauracjach: 

„Nadmorska", „Pod Strzechą", „Fala" i „Złoty Ul". 
Wysokość konsumpcji w restauracji „Nadmorskiej“ zł. 100.—

„Pod Strzechą" ,, 70.—
„Fala" „ 70.—
„Złoty Ul" „ 20.—

2730-K bilet wstępu

ZGUBY

RAWINSKI Hieronim — 
Wrzeszcz, Klonowicza 1E 
zgubił przepustkę tymcza­
sową Stoczni Gdańskiej.

10G74-G

PIECHOWSKI Edmund — 
Gdynia - Orłowo, Swierko 
wa 43, zgubił przepustkę 
33481 Stoczni Gdańskiej.

10087-G

CIROCKA Magdalena, Re­
da, ul. Wejherowska 14 — 
zgubiła legitymację służbo 
wą nr 2351. 4302-F

28. Xii. 0 godz. 7.30 na tra 
sie Pogotowia Ratunkowe­
go (stara siedziba) — Po­
litechnika, zgubiono zega­
rek. Znalazca proszony 
jest o zwrot za wynagro­
dzeniem na adres — 
Wrzeszcz, Lendziona 4 a—3 
(koło dworca Wrzeszcz). — 
Bortnowski. 10090-G

UNIEWAŻNIA się piecząt­
kę podłużną o następują­
cej treści: „PSS — sklep 
spożywczy .nr 96, Gdańsk, 
Długa 5“. 10093-G

Prof. Dr Kazimierzowi 
DĘBICKIEMU

dyrektorowi II Kliniki 
Chirurgicznej Akademii 
Medycznej w Gdańsku 
za uratowanie mi życia 
mistrzowsko wykonaną 
operacją, oraz adiunkto­
wi dr J. Giedroyć za 
troskliwą opiekę — skła­
dam najserdeczniejsze po 
dziękowanie Władysław 

Jurgielewicz.
10077-G

Ogłaszajcie się
w »Dzienniku Bałtyckim«

SPRZEDAŻ WILCZKI alzackie 4-mie- 
sięczne sprzedam. Gdynia 
9, Wąsowicza 14/1. 4295-PWÖZEK (autko) na łożys­

kach kulkowych sprzedam. 
Wrzeszcz, Saperów 4 — 2.

9911-G
RÓŻNE

OBELGĘ rzuconą na Witol 
da Kucharskiego, Gdańsk- 
Siedlce, Lignieka 4 — 3, 
odwołują i przepraszają — 
Maria, Antoni Jefmańscy, 
Gd. - Siedlce — Skarpowa 
94 — l. 10088-G

FOTEL dentystyczny dwu- 
teleskopowy, w bardzo do 
brym stanie — sprzedam. 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 87, 
tel. 422-66. 10073-G

TAPCZAN nowy poduszko 
wy. higieniczny (w kostkę 
z dwóch kolorów) — skrzy 
nia orzech z gablotą sprze 
dam. Oliwa, ul. Polanki 
12—4. 10096-G

NAUKA
TAKUÖW towarzyskich na 
karnawał komplet rozpo­
czynam 3 stycznia. Zapisy: 
Lendziona 15, koło dworca 
Wrzeszcz. 10039-G

MOTOR SHL, stan bardzo 
dobry — pilnie sprzedam. 
Pruszcz Gd., ul. Kościusz­
ki nr 9. 10062-G

MASZYNĘ męską bębenko 
wą sprzedam. Gdańsk — 
Stefanii Sempołowskiej 3 a 
— 7. 100S9-G

SAMOCHÓD małolitrażo­
wy marki ;,Opel", po ge­
neralnym remoncie sprze­
dam. Orunia, ul. Jedności 
Robotniczej 93 — 7, godz. 
16—20. 10091-G

FRAK w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Wiado­
mość: Wrzeszcz, ul. Karo­
la Marksa 110/4, godzina 
13—17. 10099-G

DYREKCJA GZG - ŚRÓDMIEŚCIE
komunikuje P. T. Konsumentom, że zakłady
„RATUSZOWA”

„Ż U R A W” 
i
„MARYSIEŃKA”

urządzają w dniu 31 grudnia br.
TRADYCYJNE ZABAWY SYLWESTROWE
W związku z powyższym zamówienia na 
stoliki prosimy zgłaszać do kierownictwa 

wymienionych zakładów.
Cena karty konsumpcyjnej, uprawniającej 

do wstępu 60 zł
2729-K

Po krótkich cierpieniach zmarł dnia 
28. XII. 1955 r. opatrzony św. Sakramentami

ś. t P.

Mgr inż. ÄXtSOIli Kozłowski
prof. Politechniki Gdańskiej

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
nastąpi dn. 30 bm, o godz. 8.20 do kościoła 
parafialnego we Wrzeszczu, ul. Mireckiego, 
po czym odbędzie się nabożeństwo żałobne. 
Pogrzeb tegoż dnia o godz. 15 na Cmentarzu 
Centralnym, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w nieutulonym żalu

żona, szwagierka, syn, synowa i wnuki

Podziękowanie
Składam serdeczne podziękowanie: dr To­
maszowi Kamińskiemu za specjalnie troskli­
wą opiekę w czasie choroby mego męża 
śp. Tadeusza Romualda Przewoskiego, byłego 
podpułkownika W. P. — dr Maciejowi Ka­
łużyńskiemu — pielęgniarce Joannie Pigła, 
siostrze Bronisławie — dr Jordanowi — sa­
nitär. Selka — kierowcy Anastazemu Kon­
kolowi — kolegom ze Sp-ni Pracy „Ruch” 
Transport Ekspedycja Gdynia oraz wszyst­
kim, którzy wzięli udział w oddaniu ostat­
niej przysługi.

IZABELA PRZE WOSK A 
z d. Zakońska

Gdynia-Orłowo, ul. Boh. Stalingradu 55
10092-G

Dnia 28 grudnia 1955 r. zmarł nagle
Profesor Nadzw. Politechniki Gdańskiej

Mgr inż. Antoni Kozłowski
Zmarły był długoletnim kierownikiem Katedry i Zakładu Kotłów 
Parowych Politechniki Gdańskiej, przewodniczącym KołaS. I. M. P. 
organizatorem i kierownikiem Instytutu Gospodarki Cieplnej, orga­

nizatorem i kuratorem Koła Mechaników Studentów P. G.
Za swą ofiarną pracę naukową, dydaktyczną i społeczną został od­

znaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem 10-lecia P. R. L. 
Wydział Budowy Okrętów P. G. utracił w zmarłym życzliwego 

i ofiarnego współpracownika, serdecznego i oddanego wychowawcę 
młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 grudnia 1955 r., o godz. 
15.00 na Cmentarzu Centralnym we Wrzeszczu.

DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU
2741-K BUDOWY OKRĘTÓW POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ

Mgr inż. Antoni Kozłowski
Profesor Nadzw. Politechniki Gdańskiej

Kierownik Katedry i Zakładu Kotłów Parowych Politechniki Gdań­
skiej, długoletni profesor b. Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej 
w Gdańsku, organizator i długoletni kurator Koła Mechaników 
Studentów P. G., organizator i długoletni prezes Koła S. I. M. P„ 
organizator i b. kierowniKBiura Konstrukcyjnego Kotłów Parowych 
i Okrętowych, przewodniczący Senackiej Komisji Energetycznej 
P. G., organizator i kierownik Instytutu Gospodarki Cieplnej P. G., 
zasłużony działacz Z. Z. N. P., ofiarny kolega, wychowawca mło­
dzieży, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem 10-lecia PRL.

Zmarł dnia 28 grudnia 1955 r.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30. grudnia 1955 r., o godz. 

15.00 na Cmentarzu Centralnym we Wrzeszczu.

RADA MIEJSCOWA 
POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ

REKTOR I SENAT 
POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ

2740-K

Dnia 28 grudnia 1955 roku zmarł nagle nasz długoletni kierownik
8. f p.

Prof, mgrinż. ANTONI KOZŁOWSKI
W Zmarłym utraciliśmy nie tylko najlepszego kierownika, ale i ży­

czliwego opiekuna i przyjaciela.
Cześć Jego Pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30. grudnia 1955 r., o godz. 
15.00 na Cmentarzu Centralnym we Wrzeszczu.

PRACOWNICY KATEDRY 
I ZAKŁADU KOTŁÓW PAROWYCH 

2736-K POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ
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